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Adres- .DZIENNIK POLSKi" -  
* Lwów, pl. Marjackl 1.7. 

Telefonu nr. 151.

DZIENNIK POLSKI
wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy alfrr 

jego miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w r» 

bryce Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerz: 

za słowo. Najmniejsze ogło
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy
nach i inne prywatne komuni
katy po Kronice za jeden wiem 
petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
wc Lwowie lita pro*r-JV,i-

poranny . . .  3 hal. i 5 hal. 
popołudniowy 8 hal. 10 hal.

W ła ś c ic ie le  i r e d a k to r o w ie : D ? .  K . O s t a s z e w s k j - B a r a Ns k i  ■: M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Delegacje wspólne.
( Telegr. „Dziennika Polskiego*

.W iedeń. W  dalszym ciągu sobotniego 
posiedzenia podczas faktycznych sprostow ań  
zażądał delegat S c h n e i d e r  w yjaśnienia, 
dlaczego przew odniczący przyw ołał go wczo- 
tyi do porządku za użycie wyrażenia „żyd 
3lbu człowiek".

. Prezydent G a u t s c h  odpow iedzia ł, że 
każdy członek delegacji zgadza się z postę
powaniem  prezydenta, że zresztą dla nikogo 
■le mogło być w ątpliw ości, dlaczego to u- 
Ctynił. W reszcie odm aw ia prezydent wyja
śnienia sw ego postępow ania w  charakterze 
prezydenta.

Delegat S c h n e i d e r  przedłożył księgę 
Ts Imudu i stara ł się sw e wyrażenie uspraw ie
dliwić.

Prezydent dr. G a u t s c h  przeryw a mu 
pow iada, że Scnneider miał praw o tylko 

sprostow ać, czy on tych słów , które trudno 
Pow tórzyć, użył, czy nie.

Del. S c h n e i d e r  pow iada, że użył tych 
*lów.

Dr. B y k  w ystępuję w ostry sp osób  prze
ciw  Schneidrow j i wyraża G autschow i po 
dziękowanie za energię, z jaką nie dopuścił, 
aby ton panujący na pew nych zgrom adze
niach przedm iejskich, wniesiony był do de- 
legacyj.

Po przem ówieniu spraw ozdaw cy B a -  
c ^ t h e m a  przystąpiono do dyskusji szcze
gółowej.

Hr. G o ł u c h  o w s k i  odpow iadał na 
kilka pytań, w ystosow anych do niego w  

1£łgu dyskusji. Na pytanie w spraw ie zało- 
ęma uniwersytetu w łoskiego ośw iadczył mi- 
1 , r> że nie leży to w jego kom petencji, 
oze tylko powiedzieć,* że zaw sze z zado- 

t r °  h lem Pow ^ a zaspokojenie kulturnych po- 
j ZeP narodu w łoskiego. Po krótkiej jeszcze 

yskusji przyjęto cały budżet m inisterstw a 
ęPraw zagranicznych i posiedzenie zamknięto. 
oatA rm' n*e następnego zaw iadom i się dele- 
l  t0w  pisemnie.

Z seimu węgierskiego.
(Telegram „Dziennika Polskiego ).

Budapeszt. N a p o s i e d z e n i u ^ał
p . P o l o n y  i w  d łu ższe j g ab in e tu
z  w y w o d am i p re z e sa  a? stra£ f ’ J ch ag  0 m a- 
K o erb era  i m in istra  w o jny  r i tre ic  
w iał rezo lucję  D ersch a tty , 0Ś,w !adcZX ’W e- 
n ie  je s t  o n a  jeszcze  n ieszczęściem  
gier, a lbow iem  o b c h o d z i co  najw yżej a  J  . 
ra d ę  p a ń s tw a . Z re sz tą  rezo lu c ja  ta  p  
p o d o b n ie  zo s tan ie  w  k o szu  w  ko m isj J 
sk o w e j i zn iknie  ja k  b a ń k a  m ydlana , P 
staw ia jąc  p o  so b ie  n ajw yżej niem iły ‘
O m aw ia ł d a le j zn an y  ro zk az  m in istra  J y
0  języku p u łk o w y m , p o czem  w y łu szczy i p  y 
czyny, d la  k tó ry ch  s tro n n ic tw o  K ossutha 
s tą p iło  o d  o b strukc ji. .

O św iad cza , że s tro n n ic tw o  n ie  chce  p  
S zkadzać  p rz e p ro w a d ze n iu  w ażn y ch  re to  , 
n ie  ch ce  w ięcej n a rażać  k ra ju  n a  szk o d y , J - 
kie m u  ju ż  d o tą d  o b s tru k c ja  w y rząd z iła , p o le 
m izuje z p a r tią  lu d o w ą , k tó ra  P ° P ie r * 
K huena, pom im o , iż  ten  p o c i w zg lędem  p  -  
w n o -p a ń s tw o w y m  n ie  za c h o w y w a ł się  
p o p ra w n ie , ja k  T isz a ,

W śród ciągłych przeryw ań z ław  partji 
udow ej, polem izując z nią dalej zapow iada, 
że stronnictw o K ossutha dotrzyma danego s ło 
wa i nie da się sprow okow ać. Jeśli partja lu
dow a ma odw agę dalej prow adzić obstrukcję, 
niech sam a to robi. Po przem owie p. Eitnera 
(z frakcji Szederkeny’ego) obradow ano nad 
interpelacjami, poczem posiedzenie zamknięto.

Dyskusja polska w sejmie 
pruskim.

(Telegramy własne Dziennika Polsk.)
B erlin . W  izbie posłów  sejmu pru

skiego było w sobo tę na porządku dziennym 
pierw sze czytanie budżetu.

P oseł R i c h t e r  atakow ał Buelowa za 
zachow anie się jego w  spraw ie kanałow ej, 
w  której kanclerz cofnął się przed agrarju- 
szami. Krytykował ostro politykę antipolską.

B u e 1 o w odpow iedział na te zarzuty, 
że w obec wylew ów tegorocznych na Śląsku, 
rząd m usiał ograniczyć budow ę kanałów  do 
najważniejszych budow li w odnych, w celu 
przeszkodzeniu na przyszłość katastrofie w y
lewu.

W  spraw ie p o l i t y k i  p o l s k i e j ,  w y
wodził B u e I o w ,  że ze sirony oolsKiej, po li
tykę p ruską w obec prowincyj w schodnich 
nie zw alczanoby z taką nam iętnością, gdyby 
zarządzenia rządu nie były tak skuteczne i 
gdyby nie okazały się odpow iednie.

Sądzi, że kierująca myśl ustaw y dla 
wzm ocm enia żywiołu niemieckiego na w scho
dzie przynosi o wiele lepsze wyniki, tak. iż 
spokojnie, silniej i konseKwentniej prow adzić 
należy dalej dotychczasow ą politykę w  tych 
prow incjach.

W  spraw ie poruszonych przez hr. Lim- 
burg  Sbrum stosunków  na Górnym  Śląsku 
ośw iadcza m ówca, że nie ulega żadnej w ąt
pliwości, iż polska agitacja na Górnym Ś lą
sku przybrała w prost charakter antipruski i 
antiniemiecki.

Bezw ątpienia ma ona na celu oderw anie 
ludności G órnego Ś laska od Niemiec i pozy
skania jej dla P o lsk i; celom tym służy prasa, 
związki i bibljoteki ludowe, a z drugiej strony 
akcja, pow zięta przez banki polskie. Tern 
w iększą wage musi rząd do tego przykładać, 
aby Górny Śląsk utrzymać dla P rus i Nie
miec. Górny Śląsk, kraj żelaza i czarnych dja- 
m entów jest tak sam o koniecznym dla ekono
micznego rozwoju N emiec jak dla ich o b ro 
ny w  razie zagranicznych zawikłań Z ao 
strzenie nam iętności i stosunków  między pol
skimi robotnikam i na Górnym Śląsku a nie
mieckimi właścicielam i już podczas pokoju 
zaw iera w  sobie pow ażne niebezpieczeństw o, 
w  razie zaś zawikłań pulska agitacja w  silnie 
zaludnionym  granicznym  kraju byłaby lak nie
bezpieczną, że nie ma może punktu w całej 
monarchji, gdzie rozwój pruskiej i niemie
ckiej idei hyłby tak w łaśnie koniecznym , jak 
tamże.

Już z historycznych pow odów  stosunki 
na Górnym Śląsku ukształtow ały się inaczej, 
aniżeli w  Poznańskiem  i Prusiech zachodnich.

Polska aeitacja pow ołuje się na Śląsku 
na identyczność języka w  przeciw .eń ;twie 
do języka niemieckiego, aby także Śląsk 
zareklam ow ać dla przyszłej Polski. Ręka w 
rękę z polską agitacją idzie tam agitacja s o 
cjalistyczna w szerzeniu nienawiści do wszel

kiej w ładzy i do idei monarchicznych i pa- 
trjotycznych Jedni nie ustępują drugim. Bę
dziemy więc musieli na Górnym Śląsku chwy
cić się środków  energicznych, tych samych 
co w Poznańskiem  i Prusiech zachodnich, ale 
nadto  i innych. W  tych kwestiach dadzą wy
jaśnienie poszczególni ministrowie. Mówca 
chciałby jeszcze tylko dodać, że także kieru
jące wyższe niemieckie w arstw y na Górnym 
Śląsku powinny w wyższym niż dotąd sto 
pniu przyłożyć ręki do urzeczywistnienia na
szego celu. Nie w ystarczają tu zgromadzenia, 
rezolucje i naw oływ ania rządu.

W celu osiągnięcia tego, co żywioł pol
ski uzyskał na Górnym Śląsku przy pomocy 
zgrom adzeń i prasy, m uszą Niemcy nietylko 
naśladow ać, ale starać się ich przewyższyć.

Na czele Ś ląska stoi dośw iadczony mąż 
stanu, który rozporządza także funduszem 
dyspozycyjnym  dla utrzym ania i wzmocnienia 
żyw iołu niemieckiego w okręgu opolskim, 
a gdyby fundusz ten nie w ystarczył, postara 
się m ówca o jego zwiększenie. Jeżeli nie
miecki żyw ioł na Górnym Śląsku na podsta
wie sw ego stanu posiadania i wykształcenia 
przyłoży pow ażnie rękę do akcj:, to spraw a 
niemiecka na Górnym Śląsku tak sam o jak 
we w szystkich w schodnich prow incjach nie 
cofnie się lecz posunie naprzód. Rząd nie 
opuści Niemców na Górnym  Śląsku i w szyst
ko uczyni, co będzie mógł, aby stan posia
dania ostał się ten, jaki jest od czasu, odkąd 
hołduje ideom wielkiego króla, to jest p ru 
skim i niemieckim.

Poseł Bachem (z centrum), przem awiał 
przeciw  stosow anej polityce antypolskiej i 
ośw iadczył, że uw aża politykę kolonizaeyjną 
i dodatki dla urzędników — za środki chy
bione. Dopóki rolnictw o sam o nie znajdzie 
odpow iedniej sw ej ochrony, dopóty dzieło 
germanizacyjne będzie bezowocnem. I cen
trum żąda, aby Polacy zaniechali swych 
w szechpolskich dążności i jako dobrzy oby
watele pruscy stali za rządem i przyczyniali 
się do zwalczania socjalistów . Z drugiej stro
ny nie może stronnictw o mówcy popierać 
polityki rządu, która przekracza granice 
praw a i spraw iedliw ości. W yszydzają nas na 
Górnym  Śląsku z pow odu zrobionych przez 
nas sm utnych doświadczeń, co nas jednak 
nie odwiedzie od raz zajętej drogi. I nadal 
trwam y w  przekonaniu, że ruch socjalisty
czny na górnym Śląsku jest tylko konsekw en
cją chybionej polityki rządu.

M inister skarbu R h e i n b a b e n  w odpo
wiedzi oświadcza, że może stanow czo za
pewnić, iż rząd nie zgodzi się na życzenie 
p osła  Bachema, dotyczące rewizji pojityki 
rządu w obec Polaków. Z twierdzenia, że pol
ska ludność w ostatnich latach silniej w zrosła 
od niemieckiej, nie wynika jeszcze, że Polacy 
dostali od komisji kolonizacyjr.ej znaczne 
środki, przy pom ocy których zakupują d o b ra ł 
S łaba polska posiadłość jest już prawie w 
całości w rękach komisji kolonizacyjnej i nie
stety mało już jest posiadłości polskich do 
nabycia. Niesłusznem jest twierdzenie, że nie
miecka posiadłość w jeszcze w iększycą roz
miarach przechodzi w  ręce polskie. M inister 
oświaty Stadt przyrzekł w  ciągu dalszej dy
skusji przedłożenie now ej ustaw y o szkolni
ctwie.

Po przem ówią Friedberga (naród, liber), 
który pochw alił politykę rządu, odroczona 
obrady do poniedziałku.
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Sytuacja w Austrji.
Zeit donosi, że w niemieckiem stronni

ctwie ludowem  panuje zupełna anarchia, w y
w ołana w skutek sporów , które w stronn i
ctwie tern w yw ołała znana rezolucja abso lu- 
tystyczna w spraw ie armji, postaw iona na 
posiedzeniu komisji budżetow ej delegacji au- 
strjackiej, przez przew odniczącego stronnictw a 
p o s ła  D erschattę. U siłow ania przyjaciół po li
tycznych dra D erschatty, aby stłum ić w aśń 
w  stronnictw ie, spełzty na niczem. Żywioły 
bardziej niezaw isłe w stronnictw ie, nie chcą 
milczeć i dom agają się, aby dr. D erschatta 
złożył p izew odnictw o partji. Dr. D erschatta 
ow o niezadow olenie w łasnych stronników  tak 
dalece w ziął sobie do serca, że zam yśla nie- 
tylko złożyć m andat poselski, ale zupełnie 
usunąć się z życia politycznego.

(Telegramy , Dziennika Polskiego").
W iedeń. Conserv. Corresp. donosi, że 

w  kołach poselskich jak najbardziej s ta 
now czo zaoew niają, iż rząd stara  się o n- 
w iązanie na now o zerwanych stosunków  
między nim, a zastępcam i narodu czeskiego, 
a to za pośrednictw em  polityków , którzy 
m aią być wtajemniczeni w konkretne p ro p o 
zycje rządu w spraw ie przygotow ań do roz
wiązania kwestji językowej i uniwersyteckiej. 
Nie jest też w ykluczonem , że zam iar rządu 
zostanie także reprezentantom  narodu cze
skiego przedstaw iony ze strony najwyższej 
podczas w torkow ego balu na dworze.

Conservative Correspondenz donosi, że 
czeski poseł agrarny PraszeK, na którego rę
ce dr. Kórber przesłał ogłoszoną w W. Abend- 
post odpow iedź na petycję 21 zgrom adzeń 
czeskich o zw ołanie rady państw a i sejmu, 
w ystosow ał do prezydenta gabinetu pism o, 
w  którem stw ierdza, że odpow iedź ta w  do 
tkniętych klęskami elementarnemi pow iatach 
południow o-zachodnich Czech w yw ołała wiel
kie wzburzenie. Pos. Praszek w imieniu w ła- 
snem  i tow arzyszy ubolew a nad tą od p o 
w iedzią i pozostaw ia wszelką odpow iedzial
ność prezydentow i gabinetu.

Sytuacja na Węgrzech.
Jak w iadom o, były ban Chorwacji i p re- 

zyden gabinetu węgierskiego hr. Khueu He- 
dervary miał udać się na dłuższy czas na 
odpoczynek do Egiptu, na życzenie cesarza 
jednak podróży tej zaniechał i pozostaje w 
Bi dapeszcie. Temu zaniechaniu podróży przez 
hr. Khuena Hedervary’ego przypisują wielkie 
znaczenie polityczne, a mianowicie: koła p o 
lityczne węgierskie tw ierdzą, że hr. Khuen 
Hedrvary, w razie gdyby hr. T isza chciał 
ustąpić, aibo był zm uszony do ustąpienia, 
otrzyma ponow ną misję utworzenia gabinetu.

W kołach politycznych węgierskich o p o 
w iadają, że hr. T isza będzie czekał jeszcze 
na załatwienie kontyngentu rekrutów  przez 
sejm węgierski do połow y przyszłego tygo
dnia. Jeżeli obstrukcja, do której przyłączyło 
się także stronnictw o ludow e i secesjonistów  
ze stronnictw a K ossutha, przewlecze załatw ie
nie tej ustaw y, w ów czas hr. T isza przerwie 
obrady sejmu i zw oła delegację węgierska do 
W iednia na pierw sze dni lutego. Po  zakoń
czeniu obrad delegacyjnych hr. T isza uczyni 
jeszcze jedną próbę złam ania obstrukcji przy 
pom ocy surow szego stosow ania regulaminu 
obrad, a gdy się mu ta próba nie powiedzie, 
rozwiąże izbę poselską sejmu i rozpisze no 
we wybory.

(Te'egr. Dziennika Polskiego).
B u d a p esz t. W sobotę odbyła się ra

da gabinetow a, która zajm ow ała się obm y
śleniem środków  do zw alczania obstruKcji. 
W  ciągu tygodnia udaje się hr. T isza do W ie
dnia celem zdania m onarsze spraw y o po 
łożeniu.

W iedeń. Fremdenblutf donosi z Pesztu: 
W  sobotę odbyła się tu rada gabinetow a, 
która zajm ow ała się środkam i, jakich użyć 
naL ży do zwalczenia obstrukcji. Rząd myśli 
nie tylko o zw alczeniu istniejącej dziś obstru 
kcji, ale także o poczynieniu takich zarządzeń, 
któreby w przyszłości parlam entarną anarchję 
uczyniły niemożliwą. Prezydent gabinetu hr. 
T isza  przybędzie we w torek lub środę do

W iednia, aby cesarzow i zdać sp raw ę o sy 
tuacji politycznej.

Na dalekim Wschodzie.
(Telegramy , Dziennika polskiego").

W a szyn gton . D epartam ent stanu S ta
nów  Zjednoczonych Ameryki północnej za
pytał się poufnie w Petersburgu, czy Rosja 
nie przyjęłaby pośrednietw a w sporze z Ja- 
pon ją  ze strony państw a tak zupełnie neu
tralnego, jak Stany Z jednoczone Rosja na to 
poufne zapytanie ośw iadczyła, iż nie życzy 
sobie pośrednictw a.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Rada gabinetow a.
W iedeń. Po dłuższej pauzie odbyła się 

w sobotę rada gabinetow a pod przew odni
ctwem dra Koerbera, w obecności w szystkich 
ministów.

Reforma na fakultetach teologicznych.
P ra g a . Pism o katolickie Czech donosi, 

iż na teologicznych fakultetach i w  ducho
w nych sem inarjach biskupich, m ogą być za
prow adzone pew ne reforny, w myśl uchw ał 
konferencji biskupów  austrjackich, odbytej w 
W iedniu w r. 1901. Idzie tu mianowicie o p o 
mnożenie w ykładów  dogm atyki, o utworzenie 
katedr filozofii chrześcjańskiej tam, gdzie one 
dotąd nie istnieją, ew entualnie o połączenie 
filozofji i apologetyki, dalej o utw orzenie se- 
minarjów naukow ych, tj. w łaściw ie daw nych 
djalektycznych dysertacyj w now oczesnej for
mie i o zaprow adzenie innych odpow iednich 
przedm iotów  nadobow iązkow ych. Poniew aż 
na razie ze względów  finansow ych nie ma 
mowy o system izowaniu nowych profesorów , 
to pom nożenie w ykładów  dogmatyki ma być 
dokonane w ten sDosób, że na każdym roku 
teologji liczba godzin dogmatyki pow iększoną 
będzie o jedną godzinę.

Nowy am basador włoski w W iedniu.
R zym . W miejsce hr. Nigry m ianow a

ny zosta ł w łoskim am basadorem  w W iedniu 
książę Avarna, dotychczasow y poseł w Bernie 
szwajcarskiem .

Sytuacja na Bałkanie.
S o fia . Doniesienia dzienników o g ro 

m adzeniu się w iększych oddziałów  w ojsk tu 
reckich koło K oczasu, w yw arło tu bardzo 
przykre wrażenie. Rząd bułgarski grozi, iż 
także pocznie grom adzić sw oje w ojska.

S o fia . Telegraficzna agencja oułgarska 
zaprzecza punkt po punkcie doniesieniu przez 
Portę am basadorom  rosyjskiem u i austro  
węgierskiemu co do stanow iska Bułgarji i 
ośw iadcza, że doniesienie to było wymysłem 
Porty, mającym stanow ić pokryw kę do nie- 
p rzep row adztn ia  reform i do atakow ania 
Bułgarji.

S tam b u ł. P o rta  zawiadom iła am basa
dora austrjack itgo  i rosyjskiego, że komitety 
rewolucyjne rozpoczęły na now o energiczną 
działalność, aby m ieszkańców O chrydy na
kłonić do rozpoczęcia ponow nych zaburzeń 
na wiosnę. Pow stańcy m ordują Bułgarów, 
którzy poddali się Turcji* a winę m ordów  
zw alają na żołnierzy tureckich. W ym uszają 
na bogatych ludziach pod groźbą m orderstw a 
znaczne datki pieniężne, a także m etropolita 
z Ochrydy bierze w tern udział.

Posłuchanie u papieża.
R zym . Papież przyjął w sobotę na pry- 

watnem  posłuchaniu kierowników naukowej 
ekspedycji krakow skiej Akademji Umiejętności 
prof. W incentego Zakrzew skiego, prof. W ła
dysław a A braham a, D arow skiego, drów  
Kuntzego i Ptaśnika.

W izyty cesarskie.
W iedeń. Z początkiem  w iosny cesarz 

Franciszek Józef wybiera się w podróż d łu ż
szą, ażeby oddać wizytę królowi Edw arduw i, 
odwiedzi ew entualnie króla Alfonsa hiszpań
skiego (o ile ten przedtem  złoży wizytę w 
W iedniu) i króla w łoskiego. Z Anglji do 
W łuch, pojedzie cesarz drogą m orską i sp o t
ka się z królem włoskim  praw dopodobnie w 
N eapolu. Cesarz odbędzie podróż na cesar

skim jachcie „Miramare®, którem u tow arzy 
szyć m a eskadra złożona z wojennych s ta tk ó w : 
.Albatros®, „Babbenberg®, „M arja T eresa" i 
„Zenta®.

KRONIKA.
Djarjusz lw owski.
P o n i e d z i a ł e k ,  25 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y 

t e c k i e :  W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(Długosza 6), o godzinie 7 wieczorem, proL 
dr. E. Dunikowski: .Po lska pod morzami®
(z obrazami świetln.).

Teatr miejski: .Faust®, tragedja. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.

W Muzeum miejskiem przemysłowem (ra
tusz): Wystawa projektów studni Matki Boskiej. 
Od godziny 9 rano do 1 Dopołudniu.

Kalenuarz. Poniedziałek (25): Nawr. ś. Pa
wła. -  Miłosza. — (12): Tatianny M. Wschód 
słońca o godz.nie 7 minut 45, zachód o godzi
nie 4 minut 42.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano- Cle- 
:!ota: -t 13 R. Pochmurno.

W iadom ości osobiste.
Namiestnik, hr. Andrzej P o t o c k i ,  powró

cił do Lwcwa.
Biskupem gr.-kat. w  Stanisław ow ie 

został mianowany, — jak donosi Diło — ks. 
Platonid F i l a s ,  z zakonu 0 0 .  Bazyljanów.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie. 
Wykład prof. dra Zippera: „Z dziejów litera
tury powszechnej®, zapowiedziany na dzień dzi
siejszy, odłożony został na środę, dnia 27 bm. 
do godziny 5 wieczorem.

Z teatru. Dyrekcja teatru oznajmia, że 
znakomita artystka, Gemma Bellincioni, wystąpi 
jeszcze trzy razy gościnnie na naszej scenie — 
i to w optrze Pucciniego „Tosca®, a miano
wicie: we wtorek, we czwartek i w sobotę. — 
Obok pani Bellincioni, występować również 
będzie p. Dianni.

Bilety na powyższe przedstawienia, juź od 
dziś nabywać można, w zwykłych godzinach, 
w kasie teatralnej.

Zgrom adzenie kolejarzy, odbyło się 
wczoraj w pasażu Mikolasza, pod przewodni
ctwem p. Wittyka. Na porządku dziennym były 
sprawy: Awans styczniowy i regulamin pracy. 
Przemawiali pp.: Kaczanowski, Ustjanowski,
Marecki, Czerwiński i inni. Zgromadzenie, 
uznawszy, iż „ostatni awar.s jest krzywdzący 
i niesprawiedliwy, wzywa centr. egzekutywę 
kolejową, by bezzwłocznie po porozumieniu się 
z kolejarzami całego państwa, wdrożyła akcję 
w interesie pokrzywdzonych kolejarzy®.

Również uchwalono rezolucję, protestującą 
przeciw ogłoszonemu w warsztatach dyrekcji 
krakowskiej, regulaminowi pracy, gdyż nie 
uwzględniono w nim wielu życzeń robotników, 
streszczonych w protokole ankiety, odbytej 
przed dwoma laty. Zgromadzenie wzywa więc 
centr. egzekutywę kolejową, by i w tym kie
runku rozpoczęra odpowiednią akcję.

Zgrom adzenie pocztowych urzędników 
pomocniczych odbyło się wczoraj w sali ho- 
teiu Belle vue. Licznie zebrani urzędnicy nie 
tylko lwowscy ale i z prowincji, obradowali pod 
przewodnictwem p. Zdrańskiego nad statutem 
mającego się założyć towarzystwa. Po ożywio
nej dyskusji uchwalono statut z małemi popra
wkami. Po odczytaniu telegramów nadesłanych 
przez towarzystwa pomocniczych urzędników w 
Wiedniu, Gracu, Pradze i urzędników z pro
wincji, wybrano prowizoryczny wydział, który 
ma zająć się sprawa przedłożenia namiestnictwu 
uchwalonego statutu i zwołaniem następnego 
walnego zgromadzenia.

Ze spraw piekarskich. Wczoraj przed
południem odbyło się w sali obrad rady miej
skiej walne zgromadzenie robotników piekar
skich pod przewodnictwem p. Kramera, który 
zagaiwszy oorady udzielił głosu radcy F i s z e 
r o wi .  Mówca przestrzegając przed zbyt po- 
spiesznem uchwalaniem wniosków, prosił, by 
zarówno majstrowie, jak i robotnicy, nie trzy
mali się ściśle wyznaczonych granic, lecz by 
w miarę nv żności jjoczyniono wzajemne ustęp
stwa Następnie zabrał głos p. N a c h e r. Przed
stawiwszy po krótce genezę i koleje sporu,
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wykazał rażącą różnicę między ugodą zawartą 
dnia 6 bm. w obecności inspektora przemysło
wego p. Nawratila, a wnioskami komisji maj
strów, które podano do wiadomości robotników 
dnia 20 bm' Komisja majstrów pominąwszy, a 
raczej nie uwzględniwszy żadnego dnia wolne
go dla robotnika, co było jednym z punktów 
ugody z dnia 6 bm., obniżyła wysokość płacy 
prawie wszystkich kategoryj robotników o 2 ko
rony. Również i wnioski odnoszące się do ure
gulowania ilości wypieku pojawiły się w zupeł
nie odmiennej formie. Przedewszystkiem uderza 
skromna liczba ludzi zajętych pracą. Umowa 
domagała się również sanacji stosunków robo
czych w piekarniach „kulikowskich". Odnośne 
wnioski komisji, może w błąd wprowadzonej 
przez reprezentanta „kulikowców", nietylko, że 
obniżyły płacę robotnika, lecz dążą wprost do 
przeciążenia pracą ludzi, którzy wszedłszy w so
botę do piekarni opuszczają ją dopiero w pią
tek drugiego tygodnia.

Wobec tego, iż przedstawiciele czeladzi 
odrzucili punkty podane przez komisję majstrów, 
pp. Śliwiński i Lewandowski przedstawili zgro
madzeniu nowy projekt umowy. Na wniosek p. 
Binduchowskiego, wybrano komisję celem roz
patrzenia projektów pp. Śliwińskiego i Lewan
dowskiego. Również uchwalono wybór komisji 
złożonej z 3 majstrów i 3 robotnikow celem 
uregulowania stosunków roboczych. W skład 
pierwszej komisji weszli p p .: Kuhner, Litwin, 
Śliwiński, Krami r, Binduchowski, Brzezina jun. 
i sen., Mojż. SchaFer, Lewandowski, Horn, 
Uszewski.^ Łopatyński i Reisener.

Rewizje policyjne. P o z n a ń .  (Teł.). Prze
prowadzono tu ścisłą rewizję policyjną w księ
garni Leitgebra i w czterech| innych księgar
niach. Szukano książki pt. „W 40 rocznicę po
wstań,a styczniowego".

Powodzie. N o w y  J o r k .  (Tel.) W za
chodniej części stanu nowojorskiego wskutek 
wylewów uległo zniszczeniu wiele mostów. Ko
munikacja kolejowa przerwana. Wiele fabryk 
musiało wstrzymać ruch. Wiele okrętów dozna
ło  uszkodzeń.

Straszny pożar. C h r y s t j a n j a .  (T el) 
Miasto Aalesund nawiedził straszny pożar. 
Wszystkie gmachy publiczne stały się pastwą

płomieni. Połączenie telegraficzne przerwane, 
ponieważ urząd telegraficzny spalił się. 12.000 
mieszkańców pozostało bez dachu. Szkoda wy
nosi wiele miljonów.

C h r y s t j a n i a .  (Tel.). Pożar w Aalesund 
wybuchł w sobotę w nocy w fratryce. Prawie 
całe miasto padło pastwą pożaru. Nic nie ura
towano, a ludzie ledwo uszli z życiem. Mała 
ilość domów ocalała. Chorych wyratowanych ze 
szpitala przewieziono do sąsiedniej miejscowości. 
Około 11.000 osób, na wpół nagich, obozuje 
pod gołem niebem, cierpiąc od głodu i zimna. 
W porcie spaliły się dwie łodzie rybackie i kil
ka małych parowców. Ponieważ morze jest 
wzburzone, wielkie parowce nie mogą wDłynąć 
do portu, pomoc więc jest możliwa tylKO drogą 
lądową. Przywieziono już żywność i ubrania. 
Nie wiadomo jeszcze dotychczas, czy z ludzi 
kto zginął

Zm owa aktorów. Przed kilku dniami po
licja hiszpańska zamknęła w Madrycie kilka „ca- 
fćs concerts" za to, iż śpiewano w nich pio
senkę, dotyczącą prekonizacji nowego arcybi
skupa Walencji. Z tego powodu syndykat akto
rów teatrzykowych i śpiewaków w „cafćs con
certs" zwołał zgromadzenie ogólne, na którem 
postanowiono powszechny st/ejk teatrzyków w 
całej Hiszpanji.

Strach ma wielkie oczy. Dzienniki re- 
welskie * donoszą o następującem zdarzeniu w 
teatrze miejskim w Rewlu. Ody na ulicy na wi
dok sygnału pożarowego rozległ się dźwięk 
tiąby, na galerji rozeszła się wieść, iż pali się 
teatr. Wszyscy rzucili się’ ku wyjściom, ogarnię
ci paniką. Ta przybrałaby rozmiary bardzo gro
źne, gdyby nie przytomność umysłu kilku wi
dzów z parteru, którzy kazali orkiestrze grać 
wesołego marsza. Świeże wspomnienie katastro
fy w Chicago przyczyniło się do wywołania o- 
gólnego popłochu, który na szczęście nie po- 
ciągnął za sobą fatalnych skutków. Okazało się 
przy tej sposobności, że pomimo, iż teatr był 
przepełniony, a liczba wyść dość ograniczona, 
udało się go opróżnić w ciągu kilku minut.

Morderstwo w wagonie. W pociągu nr. 
6 dążącym z Woroneża w kierunku Kurska, je
chała ze służbą od stacji Lipowska młoda dzie

wczyna, lat 15— 16, córka właściciela bufetu ną 
stacji Szczygry, gdzie pociąg staje o północy. 
Przybywszy do Szczygr, służba nie znalazła swej 
pani, wskutek czego przedsięwzięto poszukiwa
nia. Po upływie kilku godzin nad ranem znale
ziono nieszczęśliwą dziewczynę w odległości 
kilku wiorst przed Szczygrami już martwą. Le
żała ona na śniegu tuż przy plancie, a nieda
leko od niej znaleziono zawiniątko z ubraniem. 
Na śniegu nie było śladów od uderzeń rąk i 
nóg, który niechybnie byłyby widoczne, gdyby 
wyrzucona była przy życiu. Widocznie nieszczę
śliwą dziewczynę wyrzucono już martwą. Przy 
śledztwie stwierdzono, że po odejściu pociągu 
ze stacji Lipowska, konduktorzy z powodu spo
ru z dziewczyną w sprawie biletu, zawlekli ją 
gdzieś, poczem służba już jej nie widziała. Kon
duktorzy byli pijani. Na skutek depeszy, wysłanej 
przez władze sądowe w kierunku pociągu, cała 
brygada konduktorów zatrzymana została w dro
dze i wysłana na śledztwo.

Spadek h r. Zborowskiego. Dzienniki a- 
merykańskie zajmują się obecnie spadkiem po 
hr. E. M. Zborowskim, który się zabił w kwie
tniu r. z. Całość fortuny wynosi 13,317.103 
franków, z czego 11,618.420 przypada na nie
ruchomości i posiadłości ziemskie. W pozycji 
tej uwzględniono między innemi dwa wielkie 
teatry nowojorskie: „Manhattan", oceniony na
3,250.000 franków, i „Brouk", oceniony na 
5, 50.000 franków. Hrabina Zborowska dziedzi
czy cały spadek, prócz 1,250.000 franków, któ
re winna oddać synowi nieboszczyka. Jeżeli syn 
hrabiego przeżyje matkę i nie pozostawi spa
dkobierców, całość spadku winna przejść na 
„Szpital kobiecy" w Nowym Jorku.

Zgon zasłużonego męża. W Nałęczowie 
w Królestwie Polskiem zmarł Gustaw Jasiński, 
syn śp. Franciszka Jasińskiego, byłego kapitana 
wojsk polskich z 1812 r. i Emilji z Bogdano
wiczów, brat stryjeczny śp. Józefa Jasińskiego, 
b prezydenta sądu krajowego w Krakowie. Sp. 
Gustaw urodził się w rodzinnym majątku Pu- 
haczowie 1842 roku. Po ukończeniu szkół 
średnich w Lublinie odbył kurs szkoły wojsko
wej w Paryżu u Mierosławskiego, skąd powrócił 
do Polski przed wypadkami 1863 roku. Rząd 
narodowy mianował go po wybuchu powstania
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Obrazki z Japonji.
P odw órze było nabita ludem. Na estra 

d zie  sta ł mały, kwiatam i uw ieńczony ołtarzyk 
ze zw ierciadłem  świętem, a przed ołtarzykiem 
tańczył kapłan. U brany był w  szeroką suknię 
z brokatu  jedw abnego, na głow ie miał hełm 
rycerza, a w ręku dw a miecze. W alczy z nie
widzialnym przeciwnikiem , ze złym duchem : to 
się  usuw a przed jego ciosam i, to  sam  ciosy 
zadaje, obraca się w kółko, znów  zap ad a  i 
w  końcu pokonyw a dem ona.

Ruchy kapłana w tym obrędow ym  tańcu 
SĄ pełne wdzięku i pow agi, a tow arzyszą im 
d o  taktu płaczliw e, zaw odzące tony p iszaczał- 

i głuche uderzenia w bęben. K apela ta, 
złożona ze starca i chłopięcia, um ieściła się 
w kącie estrady. N areszcie zwycięski kapłan 
w raca wzniesionym  chodnikiem  do świątyni.

W krótce rozpoczyna się druga cerem on
ia. Inny boaz, w  szatach, przypom inających 
uroczyste ubrania naszych księży, z głową, 
w przepasce o czerwonych prążkach z koń
cam i w górę w znitsionym i, z tukiem w  ręku 
i strzałam i w kołczanie, w szedł krokiem tra 
gika nr adę. W koło głęboka cisza, sły
chać tylko ćwiTkanie koników  polnych i głu
chy, lekki jak w estchnienie, szum cedrów.

P iszcza łk a  i ta rab an  o d zy w a ją  się zno
w u, lecz w innem  tem pie, w  jak ich ś p rasta 
rych uryw anych recitativach, w śród  których 
taraban  naśladuje czasem  o d g ło s  dalekich 
grzm otów.

Boaz chodzi w  około krokiem boha
terskim, jak  na koturnach, rzuca okiem w 
górę i w zrok w  niebie zatapia. Nagle schyla 
się, w yryw a strzałę z kołczanu, naciąga łuk 

strzela w punkt upatrzony, w ysoko, w  po 
wietrze. Mierzył do złego ducha i zabił go. 
M uzyka intonuje hymn zw ycięski. I jeszcze 
ludnego ducha ubija boaz ze sw ego łuku. 
M uzyka p odnosi jeszcze głośniejszy hymn 
trjuinfalny, boaz intonuje p ieśń  pochw alną

dla bóstw a, pada przed świętem zw iercia
dłem, modli się i następnie krokiem uroczy
stym w raca do świątyni.

O to nabożeństw o szintoistyczne, nie p o 
zbaw ione uroczystych form i działające niemi 
żywo na w yobraźnię tłumów.

XVI. Dajmondżi.
Na czci um arłych opierają się religijne 

kulty Japończyków , to też z pom iędzy licznych 
św iąt i publicznych uroczystości, zw anych 
„m atsuri," największem i najpowszechniejszem  
jest św ięto um arłych, „dajm ondżi" coś, jak
by nasze zaduszki, lub starosłow iańskie św ię
to D ziadów .

Pow szechnem  jest wierzenie, pełne poe
zji, że każdego roku, w  sierpniu, schodzą du
sze zm arłych na trzy ani na ziemię, zw iedza
ją sw e ulubione miejsca, rodzinę, przyjaciół 
i trzeciego dnia wieczorem w racają w św iat 
zagrobow y. Te trzy dni są  też w całej Jap o 
nji uroczyście św ięcone, a najuroczyściej w 
starem Kioto. W szystkie dom y stroją się w 
barw ne flagi, festony, lampiony papierow e, 
kwiaty, zieleń, a szczególniej te domy, w któ
rych gościła śmierć w  ubiegłym roku. Na d o 
m owych ołtarzykach palą ■ się wonne świece, 
z których się snuje długa pajęczyna dymu, a 
w śród  nich sto ją czarki porcelanow e, napeł
nione ryżem i w ódką ryżow ą — jadłem i na
pitkiem dla duchów  zmarłych. Począw szy od 
pałacu, aż do najuboższej chaty, wszędzie 
widać to sam o. Nie ma zresztą żadnej żało
by. T łum  różnobarw ny, strojny, gromadzi się 
jak zwykle na ulicach, chroniąc się jask ra
wymi parasolam i papierow ym i od dokuczli
wych promieni sierpniow ego słońca — gw ar i 
śmiechy jak zwykle.

Tłum  ten rozsypuje się po cm entarzach. 
Przy każdym niskim kamieniu grobow ym , 
sterczy tu zatknięty w ziemię patyk b am bu
sow y, a w otw orze jego bukiecik żywych 
kw iatów , znak pamięci żywych dla umarłego. 
I nie jest to jedyny objaw  czci dla tych, któ
rzy ich opuścili. Tu i ow dzie dodają lub 
odnaw iają kwiaty, przyw iązują barw ne lam

piony a trzeć ego an ia zazwyczaj stawiają 
i lampki olejne na grobach, tak, że wieczo
rem dnia tego iskrzą się cm entarze od tysią
cznych św iateł — podczas gdy wzdłuż ulic 
c wieją się w wietrze nieskończone szeregi 

arw nych lam pionów. I ci zresztą, którzy idą 
lub w racają z cmentarzy, niosą częstokroć 
lam piony na drążkach, tak, że całe Kioto jest 
m.°;zer”  św iatła  zalane. Na okolicznych pa
górkach rozniecają także ognie, dając im nie
raz kształt pagód, ozdobnych „tori" (bram), 
uzonk, lub znaków  pism a japońskiego. W szy
stko to spraw ia dziwnie feeryczne wrażenie, 
f  tłum uliczny, oświecany zielono, czerwono, 
żółto od tysiącznych lampionów wygląda z 
dala jak  korow ody duchów , które spłynęły 
na ziemię.

Gdy św iatła na górach pogasną, w  mie
ście ciągnie się dalej noc pełna blasków, 
muzyki, śpiew ów , zabaw , które po złożeniu 
czci umarłym, przeistaczają się na istny kar
naw ał. Herbaciarnie są  przepełnione, na rzece 
Kamogawie, pełno oświeconych łodzi, gitary 
brzęczą, gejsze tańczą, wykonując szczegól
niej taniec, zw any „bonodori", jak twierdzą 
religijny, buddystyczny, a składający się nie 
z szybkich obrotów  lecz z charakterystycznych 
poz i ruchów tułowiu.

Ta w esołość, łącząca się tak blisko z czcią 
dla zm arłych, razić musi uczucie Europejczy
ka — nie jest jednak rażącą w Japonji, gdzie 
w ogóle formy smutku przy obrzędach po
grzebow ych są  inne i nie mają na sobie tej 
cechy posępności co u nas. Barwą żałoby, 
je s t tam barwa biała, a nie czarna, pochody 
pogrzebow e są pełne wystawności i żywych 
barw , a poruszają się szybko, bez tego po
wolnego, powłóczystego smutku, który wedle 
naszych pojęć żałobne usposobienie sym 
bolizuje.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J. st.
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setnikiem, on więc w noc krytyczną 21 na 22 
stycznia, zebrawszy garstkę ochotników z po
między włościan wsi swojej, miał rozkaz zaalar
mować jedno z pobliskich miasteczek, gdzie za
łoga wojsk rosyjskich nie była wielką i z za
dania swego wywiązał się doskonale. Odtąd nie 
opuszczał już prawie obozu, będąc pod rozkaza
mi naczelnika Ruckiego. W pamiętnej, a stra
sznej bitwie pod Faisławicami w dniu 24 sier
pnia otrzymał 32 ran i stracił prawą rękę. Za- 
leewo w 2 7 2 roKu odzyskał zdrowie i sPy, le
cząc się w kraju i zagranicą. Po utracie rodzin
nego majątku, zebrawszy resztę -fortuny, kupił 
wilę w  klimatycznej miejscowości Nałęczowie. 
W dniu 1 grudnia 1903 po krótkiej chorobie 
zakończył swe pracowite i uczynae życie d 'a 
wszystkich, którzy go otaczali. Oby ta ziemia 
lekką mu była, którą tak obficie krwią swoją 
użyźnił.

Katastrofa w  W otkińskiej dystylarni.
Niedawno zdarzył się straszliwy pożar w wotkiń
skiej, rządowej dystylarni nafty w gubernji wi- 
jacklej. Ogień ukazał się rankiem, w ogromnym 
zbiorniku, zawierającym do 70.000 pudów ma- 
zuta (Mazut, pozostałość przy dystylarni rony 
po wydobyciu benzyny i nafty. Z mazutu robią 
smary lub obracają go w paliwo) Około pół
nocy pozostały w zbiorniku jeszcze mazut eks
plodował i deszczem ognistym spadł na ziemię, 
fabryczne zabudowania, lód i ludzi. Zapaliły się 
szluzy, szczepy przygotowane do opału, stary 
drewniany budynek, przemieniony w ambulato- 
rjum. W jednej chwili — jak podaje Rosyjskij 
Listok — uiworzyło się morze ognia. Komuś 
przyszło do głowy, że za chwilę woda zniesie 
palące się szluzy i woda z palącą się na jej 
powierzchni naftą zaleje domy, budowane z obu 
stron rzeki. Policja zaczęła czemprędzej budzić 
śpiących mieszkańców. Rzucono się do pomp 
i sikawek, ale te stoją poopolane i nieużvte- 
czne, a wokoło nich tleią zwłoki ludzkie. „Sta
łem w pobliżu zbiornika — opowiada jeden z 
uczestników katastrofy — mazut palił się tak, 
jak poprzednio. Zbiornik żelazny rozgrzał się w 
połowie do czerwoności. Ludzie wciąż się krę
cili koło pomp, maszyn parowych i sikawek. 
Nagle rozległ się huk i zdawało się, jak gdyby 
coś błysnęło; ziemia się pod nogami zachwiała; 
począłem uciekać, gnany żarem, który piekł uszy, 
tył głowy i plecy; wkoło słychać jęki i krzyki. 
Uciekłem, obróciłem się i widzę, jak drewniana 
tama pali się na całej długości". Ile ofiar po
chłonęła katastrofa, trudno powiedzieć, dotych
czas odnaleziono 15 trupów, niektóre zupełnie 
zwęglone.

Walka miast,
W  starożytności 7 m iast greckich toczy

ło sp ó r o zaszczyt w ydania Homera ; w danej 
chwili jesteśm y św jadkam i, jak 4  m iasta lite- 
w sko-b ia ło rusk ie w spółub iegają się gorąco o 
chw ałę z w ydaw ania corocznie pewnej licz
by ludzi nauki, o  korzyść z posiadania 
w szechnicy.

W spółtaw udnic tw o  toczy się, jak dotąd, 
w yłącznie na gruncie finansow ym  i to nadaje 
mu n;eco zabaw ny koloryt. Bo i posłuchajcie: 
M ohylów, w  razie otw arcia w  nim uniw er
sytetu, ofiaruje nań, prócz gruntów , 100 tys. 
rubli, W ilno 300 tys., M ińsk już pó ł miljona, 
w reszcie W itebsk pobiją w spółzaw odników , 
ofiarując 600 tys., a w raz z gruntam i p rze
szło  1,100.000 rubli I O historycznej p rzeszło
ści, o topograficznych w arunkach teraźniejszo
ści — ani słow a.

Tym czasem  uderzy każdego, ktoby się 
zechciał cokolw iek zastanow ić, że M ohylów i 
W itebsk, jako położone na krańcach okręgu 
naukow ego, jako niezbyt oddalone od w yż
szych zakładów  naukow ych w  M oskwie, ani 
w porów nanie naw et iść nie m ogą z M iń
skiem i W ilnem. W ystąpienie więc to i M o- 
hylow a i W itebska w szranki, ze stanow iska 
potrzeb większej części ludności kraju, uw a
żać należy za szkodliw e.

Co do M ińska, to i ten pow inienby ustą
p i ć  W ilnu p ierw szew stw a ze w zględu na 
w iększą iiczbę m ieszkańców  tegoż i j e g o  
p r z e s z ł o ś ć .  1 gdyby zabiegi m iast m ogły 
mieć w pływ  na sfery decydujące, o ileż oka
załyby się one skuteczniejszem i, działając so 
lidarnie w  jednym kierunku. Nie każda ryw a
lizacja byw a o w ocną: niekiedy psu je sp raw ę 
z kretesem !

Ale w  danym w ypadku nie ma się serca 
potęp iać zbyt ostro  rady miejskie, gdy się 
widzi tę pełnę rozrzew niającego zapału, chęć 
dopom ożenia spraw ie szerzenia św iatła w 
miarę sil sw oich, nieraz ponad siły nawet. 
Zw łaszcza, gdy się zw aży w ielkość ofiar w 
stosunku do jakości osiągniętych skutków , 
do tych zniechęcających stron, na które nie 
ma rady...

O ile zaś desperackiem i naw et m ożnaby 
nazw ać niektóre z owych w ysiłków  finanso
wych — w skazuje przykład W itebska, który 
pozbaw iony niedaw no został praw a wzięcia 
udziału w  konkursie na urządzenie i eksp loa
tację telefonów miejskich z pow odu niem o
żności podołania w ydatkom  na utrzymanie 
policji. A pomimo to, tenże sam W itebsk ofia
ruje przeszło 1 miljon na uniwersytet. Miljon 
w dow i 1 (Araj).

Dział ekonomiczny.
-- W i e i e ń  23 stycznia. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 mm. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt 
576'— , Akcje węg. Zakł. kred. 76850, Akcje 
Angiobanku 283 50, Akcje ijnionbanku 542*50, 
Akcje Laenderbanku 445 75 Akcje Bankvereinu 
520'-—, Akcje Bodencredit 9 4 4 '- - , Akcje gaiic. 
Sanki! hipotecznego 550*—, Akcje kolei państw. 
673*75, Akcje kolei połudn. 83*75 Kolei Elbetha! 
4 1 6 — , Acje kolei Północnej 5450, Affcje kolei 
Czeniiowieckiej 580 '—. Akcje Alpiny 424*25, 
Akcje Rima Muranji 483 25, Akcje praskiego To- 
w trzystwa żelaznego 1920 —, Akcje fabryki broni 
480 '—, Akcje tureckić tytoniowe 340'— , Akcje 
galic-karpae. towarz. naftowego 1210 '—, Oblig. 
węg. indemn. 99 50, Rerta majowa 10070, Ausi?. 
renta koron. 100*70, Węgierska renta kor. 99*05, 
56 i. listy Towarz. kred. ziemskJ 99 85, 4 proc. 
listy Banku. kiaj. 99'90, 4 i pól proc. listy Banki; 
kraj. 103*—, 5%  obligacje komunalne Bank- 
krajów. 103*10, 4 proc. listy Banku hipot. 99 90 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 102*—, 5 proc. 
listy Banki; hipot. ! 12*—, 4 proc. Galie, oblig. 
propin. 100 45; 4 prcc. Gal, poż. kraj. z r. 1893 
100*— , 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97'70, Losy 
tureckie 133 75, Marki 117*17, Ruble 252 50.

— W i e d e ń  23 stycznia. K u rsa  gaeitsy 
w ie d e ń s k ie j .

Lusy a) procentow e: Austr. zakł. kr. z oblg. 
p. z r. 1880 3 proc, 294*— , Austr. zakł, kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 287*—, Tow. żegl. na Cu 
naju 10C zł. m. k. 4 proc. 282*—, Węg. Banku 
nip. po 100 zł. 4 proc. 267 —, Pożyczka serbstu 
prein. po 100 r. 3 proc. 92*—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2! *50, Zakł. kreó 
dla r„ i p. po 100 zł. 464*—, G ary 40 zł. m. L 
165*—, Pożyczka m. insbruku 20 zł. 81*— , Losy 
m. Krakowa 20 zł. 80*—, Pożyczka m. Lubiany 
41. zł. 70 — ,G fen 40 zł. 164*—, Palffy 40 zł. 
m. k. 166"—, Czerw*, krzyża austr. tow. 10 zi. 
55*—, Czerw, krzyż? węg. tow. 5 z t  28 50, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 65*—, Salma 40 zŁ ir. 
kon. 228*— , Pożyczka sa 'cburska 30 zł. T i'— 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250*—. T u
reckie oblig. pieni, kolej, po 400 fr. 133*50; Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 5»3*—.

— W ie d le A  23 stycznia, iGiełda wkc?G*- 
na). Cukier surowy od k. 1840 d o  .T e n 
dencja ustalona. Nafta gaUcyjska od k. 38*60 d t 
— ’—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od kon.o 
46'— do —*--■• Tendencja: idzie w górę.

— Eter lin  23 stycznia Przy zamknięci? 
wczorajszej giełdy: Kieayty 213*25, Staatsoahn; 
144*40, Discontc Comandit 194 30, Berlińskie 
Towarz. hanal. 160*50, Laura 236*—, Bochargf 
191*40, Kolej połud. wschódnio-pruska 
Ruble za gotowkę 216*05, Kolej warszaw, w łed 
— *— , Kolej morza Śródziemnego 92 50. Kolej 
Meridionalna 146*—, Losy tureckie 138*25, Rer*- 
ia włoska —•*—, „Harpene; “ kopalnie węgB 
206*—, Kolei M arienburg-Miawka — *—, Konso 
lidation — *—, Lombardy 1 6 * -, Kolej Henry 
106 90, Niemiecki bank narodowy 125 75, K« 
nada Profered 11975, Akcje żeglugi hambut- 
skiej 110*40; Warszawa krótkie (Kurz Wał 
schau) — *— , Huta „Donnersmark* 232*—.

— J e ? lin  23 stycznia. Austrjackie oankiuAy 
85*45, spirytus — *—.

— F ra n k fu rt 23 stycznia. Austrjackie 
krecyry 214 40, Kolej państw. —*—, Disconto 
194 90, Laura —*—.

— P n r y i 23 stycznia. 3 procentowa renta 
97*95, mąka 29*—-

Drobne ogłoszer ia,
po 3 halerze za słow o. N ajm niejsze ogłoszę-<ie 33 wrŁ

D l L t u  u i l i  ś i ł  iu  • litografow ane i drukow ane, 
q \ \ % \ y  W lZ y iO W ?  zaproszenia  i listy śluone, po
leca SFYFARTH A DYDYŃSKI we L w ow ie  przy placu 
Ma Jackim. ____________________________  14

Kandydat setntaarjtitn kiegokoiw iek zajęcia 
w kancelarji. — Bliższa w iadom ość w Administracji 
„D ziennika Polskiego" pod  literami S. J.

Kamienica w fródmUfcia
szorzędnycń ulic, pod bardzo  korzystnymi warunkami 
do SP" udania. B liższa w iadom ość w redakcji „Dzien
nika Po lsk iego".   _

Księgi Sattdtow* i gospodarcze „ 5 S
SEYFARTH A DYDYŃSK1 w e L w ow ie, przy ptacn
Marj.ackim. 14

Pofaechy i sKarpetki w,kTL'„r,<,,*b‘*
B ro n is ła w y  W ied e ń , S y k stu sk a  32, I. p. 19

najnow szą m etodą po 4 d r . m iesięcznie. W ladoasort 
u lica Kurkowa 4. ?ar*er n~, wo._____________ _______

Urzędnik ittuasow ej instytucji, ' “£■
dzająi y czasem  popołudniow ym  a w ładający wybornie 
językiem  niemieckim, udzielać m oże konwersacji 
w tym że języku. A ares w skaże adm inistrncja „Dzien
ni k aP o lsk ieg o * .___________________________________

Z f ł t t td f t t  1 £  b. m. otw orzyłem  w now o pośw ię- 
U H iK Iłl ł  V conyrn lokalu restaurację, o raz  mle

czarnię. — Przyjm uję abonentów  na śniadania, obiady 
i kolacje. Również daje się obiady do domu. Z  po
ważaniem  G ańczarczyk, ulica Sobieskiego 34 i P o d 
wal e_3.______  34

ekonom iczny poszukuje posada  od 15 
m aja b. r. Flisowski, poczta Kańczuga.

t
T o s i a

najukochańsza córeczka

Dra W iktora i M -rji z Michalskich 
Legeżyńskich

usnęła  w Panu dnia 24-o styczn i 1904 roku 
w  pierw szej w iośnie życia.

O brzęd  pogrzebow y, odoędzie  się w po
niedziałek dnia 25 go stycznia b. r. o godzinie 
3 popołudniu z dom u żałoby przy ulicy sw. Mi
chała I. 6 na cm entarz Łyczakow ski.

Lwów, dnia 24 stycznia 1904.
„C oncordia" A. Kurkowski.

t  
Emil Baurowicz

doktor praw  
przeżyw szy lat 44, zm arł po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony św. Sakram entam i, dnia 

23 stycznia 1904 r.
O brzęd  pogrzebow y odbędzie  się w pon ieaz ie- 

działek dnia 25 stycznia b. r o godzinie 31/, po 
południu z domu żałoby przy u <cy W atow ej 
1. 4 na cm entarz Łyczakowski do robow ca fa
milijnego, na który w sm utku pogrążona żona 
z córką i rodziną krewnych, przyjaciół i zna
jom ych zaprasza.

Lwów, dnia 24 stycznia 1904.
„C oncordia" A. Kurkowski.

+
Józef Skrobit —“ki

w łaściciel realno., 
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św . Sakram entam i, zm arł an ia  2z stycznia 1904 

r. przeżyw szy lat 4 
W  głębokim  sm utku pogrążona! żon." z  sy 

nem  zap rasza  krewnych, przyjaciół i znajomych 
na ob rzęd  pogrzebow y, kióry się odbędzie  we 
w torek dnia 26 stycznia b. r. o godzinie 3  po 
południu z dom u żałoby przy iT. O grodnickiej 
1. 81 (Zam arstynów) na cmen arz Zamarsty 
nowski.

Lwów dnia 25 stycznia 1904.
„C oncordia" A Kurkowski.

m m m m m m k m tm

W ydaw ca I  odpow iedz, t a  re a a < q ę . AUam Araję >
Papier z  rarn^yj -a  ertaństek .._______ ____

Ł urtai.and r.V * 5p- p « t #»hh Wpisowa ‘«£o


